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STANISŁAW W YSPIAŃSKI W PRADZE

Liczne związki naszych literatów  i artystów  z Czechami powstały dzięki 
u ta rty m  polskim peregrynacjom  bądź to bezpośrednio do P ragi i Karłowych 
Warów, bądź też przez ziemie czeskie — na zachód. Również S tanisław  Wy­
spiański do tarł do Czech szlakiem swyeh artystycznych w ędrówek. O trzym a­
wszy stypendium  wyjechał w  m arcu  1890 r. w  kilkum iesięczną podróż za 
granicę, staw iając sobie jako cel dokładne zaznajom ienie się z arcydziełami 
sz tuk i średniowiecznej. T rasa tej podróży biegła przez Wiedeń, m iasta włoskie 
((Wenecję, Padwę, Weronę, Mediolan) do Szw ajcarii (jez. Como, jez. Czterech 
Kantonów , Bazylea), a  dalej do F rancji i głównego celu — Paryża, gdzie Wy­
sp iańsk i zatrzym ał się dłużej. Drogę zaś pow rotną odbył przez Niemcy, Czechy 
i  ziemie polskie, znowu zatrzym ując się w  m iastach posiadających zabytki 
średniowieczne. Był w ięc w  Strassburgu, W ormacji, Moguncji, F rankfurcie, 
w  Norymberdze, Ulmie, Augsburgu, Monachium, dla opery zahaczył o Bay­
reu th , a następnie zwiedził Ratyzbonę, Pragę, Drezno, Legnicę, Głogów, Po­
znań, Gniezno, Toruń, Wrocław, by wreszcie wrócić do Krakowa.

W tej długiej i bogatej we w rażenia podróży młodego artysty  zaciekawia 
etap  czeski. Było to bowiem nie tylko pierwsze bliższe zetknięcie się W yspiań­
skiego z Czechami, ale zarazem  jeden z ważniejszych m om entów w  życiu 
próbującego w łaśnie samodzielnie swych sił m alarza.

Z listów do Tadeusza S tryjeńskiego1) dow iadujem y się, że W yspiański prze­
znaczał n a  zwiedzenie P rag i tydzień czasu, że obiecywał sobie u trw alić 
w  swoim szkicowniku wiele widoków, „ansam blów" i detali. W rzeczywistości 
baw ił w  P radze trochę krócej, przybył zaś nad W ełtawę ok.' 18 sierpnia 1890 r. 
Oto jakie w rażenia ze swych w ędrów ek po mieście kreśli w  liście do S try jeń ­
skiego:2)

Drogi Panie... Dopiero dzisiaj zwiedziłem dokładnie ka ted rę  św. Wita, 
byłem na rusztow aniach we wszelkich możliwych m iejscach ■— architekci 
bardzo grzeczni — oglądałem plany i modele fasady i wież modele 
rzeźb. Przepyszne te szkarpy i łuki przerzucane w  presbyterium  katedry. 
W M uzeum M iejskim liche zbiory, gdzie m nie pieczęcie najw ięcej zain­
teresowały. B iblioteka uniw ersytecka z powodu ferii zam knięta i nie m a 
sposobu dostania się do owego kodeksu z XV [w.], ilustrow anego z historią 
Husa. W idziałem obraz Brożika i pomimo świetności perspektyw y i grup 
i techniki znajduję, że pochwały przesadzono — akcja; dram at, jak i przed­
staw ia treść obrazu, pozostawia do życzenia, zwłaszcza przeciwnicy Husa

')  Z n a jd u ją  s ię  w  z b io ra c h  M u ze u m  N a ro d o w e g o  w  K ra k o w ie . N ie k tó re  o p u b lik o w a n e  
w  c z a s o p ism a c h : C zas (1932, n r  273, 275, 276 i 278), B o c z n ik  I lu s t ro w a n y  T o w . P r z y j .  
S z tu k  P ię k n y c h  w  K ra k o w ie  (1923), L is ty  z  T e a t r u  (p a ź d z ie rn ik  1924), G a ze ta  L i te r a c k a  
(1932, n r  3).

2) Z b io ry  M u ze u m  N a ro d o w e g o  w  K ra k o w ie , n r  in w . 104 920.

,Praga, dnia 19 sierpnia 1890
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(lewa strona obrazu) i sani cesarz Zygm unt absolutnie nie jest tym  Zy­
gm untem  sław nym  i przebiegłym  — że Hus m iał rzeczywiście tak  długi 
nos, mogłem się przekonać z rycin z XVII w. w  m iejskim  muzeum. Ju tro  
w ybieram  się do K arlste inu  zobaczyć zamek...

Je st to jedyna obszerniejsza relacja  W yspiańskiego z pobytu w  Pradze. Wi­
dać z niej, że podobnie jak  i na innych etapach podróży studiował on, chłonął 
wręcz sztukę średniowieczną. Ciekawy i bardzo odważny jest także sąd o w y­
bitnym  czeskim m alarzu historycznym, k tóry  cieszył się w tedy w ielkim  po­
ważaniem. Słuszność tego sądu potw ierdzili potem  inni.

Tyle mówi korespondencja. Lecz wiemy, że W yspiański m iał szkicownik 
i tam  u trw ala ł w  ciągu podróży wszystko, co go specjalnie zajęło. Wiemy 
nadto, że obiecywał sobie ten  szkicownik znacznie zbogacić w  Pradze. Na 
szczęście znajduje się on w  Muzeum N arodowym  w  K rakow ie jako tzw. 
album  Ehrenpreisa. Część pierw sza zatytułow ana: S tanisław  W yspiański, 1890 
r., Miinchen, Regensburg, P raga, Dresden, Lięgnitz — obejm uje studia arch i­
tek tu ry  i rzeźb gotyckich z wym ienionych wyżej miejscowości. Otóż in tere­
sujące nas w  danym  w ypadku k artk i z P ragi nie zaw ierają przyrzekanych 
S tryjeńskiem u „widoków i ansam blów", choć z listów  wiemy, że w yw arły one 
na Wyspiańskiego wrażenie (wschód słońca w  Pradze). Ołówek artysty  i tym  
razem  u trw alił na pięciu dw ustronnych rysunkach fragm enty, detale, jakby  
w  obawie, iż się prędzej niż większe całości mogą zatrzeć w  pam ięci:

Rys. 1 (w alb. 14): dw ie wieże kościelne z widoczną częścią attyk i kościoła 
gotyckiego (tzw. Tynske veże): na odwrocie w idok Mostu K arola (wieże w jaz­
dowe);

Rys. 2 (alb. 15): fragm ent architektoniczny kated ry  świętego Wita. (Skarpa 
z pinaklam i i część łuku  oporowego); na odwrocie lew  czeski (z herbu  w  M u­
zeum Miejskim);

Rys. 3 (alb. .16): gotycki fragm ent architektoniczny kated ry  św. W ita; na 
odwrocie rzeźbiona głowa P io tra  P arle ra  (twórcy tum u św. Wita, w  XVI) 
i fragm ent architektoniczny — głowa potw ora gotyckiego;

Rys. 4 (alb. 17): fragm enty rzeźb średniowiecznych: królew ska postać 
w  zbroi rycerskiej (z sarkofagu), głowa męska, głowa kobieca, zarys tarczy, 
tarcza z orłem; n a  odwrocie gotycki fragm ent architektoniczny kated ry  św. 
Wita.

Rys. 5 (alb. 18): dw a rysunki postaci: Najśw. M. Panny  i św ięta (?) (z k a ­
tedry  św. Wita); na odwrocie głowa mężczyzny w  okrągłej czapce.

Cały ten  plon swoich w ędrów ek po mieście W yspiański zgromadził w  ciągu 
dw u dni: 18 i 19 sierpnia. Najwięcej zajęła go katedra  św. Wita, oprócz niej 
„Tyńskie wieże", Most Karola, z Muzeum Miejskiego przerysow ał tylko herb  
lwa; zaś u trw alona na rys. 5 głowa mężczyzpy jest, zdaje się, uchwycona 
z natury.

Z P ragi artysta  w yjechał do Drezna 21 sierpnia, zachw ycając się drogą 
wzdłuż brzegu Łaby. Lasy, góry i pęknięte pionowo skały przypom inały m u 
pejzaże D iirera. Ale w raz z w yjazdem  nie skończyły się jego czeskie zainte­
resowania. Oto bowiem, w  czasie swego pobytu dowiedział się o ogłoszonym 
konkursie na dekorację sali w  tzw. Rudolfinum , tj. w  domu artystów , będą­
cym  siedzibą „Tow arzystw a Patriotycznych Przyjaciół Sztuki", oraz m iejscem  
koncertów  i odczytów. W yspiański postanowił wziąć udział w  konkursie.

S tanisław  W yspiański".

Przegląd Zachodni, n r 10, 1948 Instytut Zachodni
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I znów na podstaw ie korespondencji śledzić można, jak  coraz bardziej myśl 
ta  opanowywała jego psychikę. Donosząc S tryjeńskiem u 21 sierpnia o decyzji 
w yjazdu do D rezna pisze o konkursie i swoim w ielkim  nim  zajęciu oraz wspo­
mina, że snu je już pomysły d ek o rac ji3). Jeszcze tegoż dnia napisał do S try - 
jeńskiego dwa listy. W je d n y m 4), b. długim, gorączkowym i trochę bezładnym 
przedstaw ił dokładniej w arunki konkursu  i swoje związane z n im  nadzieje- 
będzie to dla niego próba sił, spraw dzian zdobytych w  czasie podróży w iado­
mości a  wreszcie (rzecz najw ażniejsza,-choć najbardziej intym na!) w  razie 
pomyślnego w yniku dostarczy m u środków na dalsze studia za granicą. 
Treść drugiego l is tu 5) podaję, ponieważ sprecyzował w  nim  W yspiański swoje 
pomysły dekoracji:

Drogi Panie... Siedzę obecnie n a  stacji granicznej Bodenbach z powodu... 
opóźnienia do pociągu, jadącego do Drezna... Ale za to m iałem  czas napi­
sać do P ana list i później ponotowałem sobie w  atram encie w  streszcze­
niu rozkład kompozycji, bo mi różne rzeczy na myśl przychodziły w w a­
gonie a do ju tra  może bym  zapomniał... W program ie zaznaczono, że tre ­
ścią kompozycji m a być przedstaw ienie m uzyki (!), poezji (!)6), arch itek­
tury , m alarstw a z uwzględnieniem rozwoju w  Czechach. Otóż zaimpono­
w ała mi ta  m uzyka i poezja. Jakże się na to cieszę, w  „architekturze" 
będę mógł zużytkować to, co widziałem  we Francji. N aturalnie, że w arun ­
ków chciałbym  się trzym ać tylko tyle, o ile ich ominąć nie m ożna — po­
m ijam  wszelkie alegorie, chciałbym, żeby to miało cechę świeżości. Ponie­
waż są trzy ściany, rozdzielam kompozycję na trzy partie, na część poświę­
coną Czechom z K arolem  IV, W acławem, Luxem burczykam i etc. oraz 
z figuram i dom atorów  gm achu i głowami m iasta  w  otoczeniu swoich 
herbów  i ludności pragskiej (sceny rodzajowe). K arol IV jako apoteoza 
władzy w  otoczeniu insygniów królestwa. Druga część więcej oderwanej 
treści — wpływ poezji i m uzyki na ludzi; barw ne grupy na tle  m uraw y 
dalekiej i zieleni gajów. Trzecia część vis-a-vis poprzedniej będzie do 
niej przeciw staw ieniem  realnym  — w yobrażając rękodzieła i przemysł 
(sceny z natury), a w polu środkowym  budow a w spaniałej kated ry  (na­
tu ra ln ie  św. Wita) z całym  ruchem  i gw arem  — najróżniejszych ludzi — 
pod dozorem architekty, stro je nowożytne — w głębi św it i wschodzące 
słońce (widziałem to  w  Pradze). Będzie to zarazem  pendent do ściany 
„poezji", gdzie oświetlenie zachodnio-północne, gdy ściana środkowa 
w  pełnym  św ietle południa. Zostaje jeszcze jedna ściana (gdzie schody 
prow adzą n a  piętro) — tam  herby i tarcze m iejskie i k rólestw a n a  tle 
ornam entacji jakby tkanej (Teppich). Mam już n iektóre grupy obmy­
ślane, ale natu ra ln ie  każda rzecz w ym aga studiów  i opracowania. Zwła­
szcza potrzebuję jeszcze zapoznać się dokładniej z czeską historią i sztuką 
w  Czechach i z owymi balladam i i poezjam i miejscowymi. Doprawdy, że 
może P an  się będzie gniewał, że ja  to  wszystko nie tylko myślę, ale piszę 
i że P ana  tym  nudzę. Ale to może dowodzić, jak  dalece m nie ta  myśl zaj­
m uje, żeby do konkursu  stanąć...

. B o d e n b a c h ,  21. 8. 1890

S t  a  n i s ł a  w".

*) O p u b lik o w a n o  w  C zas ie  n r  278 z  1932 r .
')  T a m ż e .
*) Z b io ry  M u z e u m  N a r .  w  K ra k o w ie , n r  in w . 104 920. 
')  P o d k r e ś le n ia  W y sp ia ń sk ie g o .

Przegląd Zachodni, n r  10, 1948
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Nie można stw ierdzić dokładnie, kiedy i gdzie pracę konkursow ą W yspiański 
wykonał. Do K rakow a w rócił w e w rześniu 1890 r., odbył czterotygodniową 
służbę wojskową, a po uzyskaniu nowego stypendium  wyjechał już w  stycz­
niu  1891 r. do Paryża. Nic też pewnego powiedzieć nie można o jego studiach 
z historii, sztuki i lite ra tu ry  czeskiej, o których w spom ina w cytowanym  w y­
żej liście. Wiemy tylko, że wiadom ością o konkursie podzielił się z M ehoffe­
rem, również studiującym  w  Paryżu, i obaj wzięli w  nim  udział. Znane są 
dwa kartony  z pracy konkursow ej W yspiańskiego: jeden (zaginiony) przed­
staw iał scenę w idowiska ludowego na wolnym  powietrzu, karton  drugi w y­
obrażał „budowę chram u", św iątyni gotyckiej n a  Hradczynie, a choć nie był to 
tem at głęboki, sam a praca pod względem artystycznym  i technicznym  posia­
dała znaczne w a lo ry 7). Gdy zestawimy te kompozycje z projektem  zaw artym  
w liście z Bodenbachu (wyżej), uznamy^ karton  pierwszy za cz. II p ro jek to­
w anej pierw otnie całości („wpływ poezji i muzyki n a  ludzi"), a karton  drugi 
za cz. III  („budowa w spaniałej katedry"). Czy istniały jeszcze inne części — 
nie wiadomo.

W yspiański w  Paryżu  w raz z M ehofferem niecierpliw ie oczekiwał ogło­
szenia wyników  konkursu, czyniąc w  listach do znajom ych ostrożne na ten 
tem at a lu z je 8). N atom iast w tajem niczył w całą spraw ę pod w arunkiem  ścisłej 
dyskrecji serdecznego 'kolegę, H enryka Opieńskiego, studiującego w łaśnie na 
politechnice praskiej. Do n iego .też zw racał się po inform acje, a potem prosił 
go o natychm iastow e zawiadom ienie, o w ynikach konkursu  specjalnym  szy­
frem  (jako że wszystko działo się w  dalszym ciągu w  tajem nicy). Listy do 
Opieńskiego dają m iarę w zrastającej niecierpliwości artysty. Gdy oczekiwana 
odpowiedź nie nadchodziła, pisze on 2 grudnia. 1891 r.: „Pomyśl, że jedno 
słowo Twoje może nas — jak  mówi Deotyma — postaw ić na dnie przepaści 
lub n a  chwały szczycie. Pom nij, że w  razie pomyślnego w yniku jeszcze 
w  tym  miesiącu mógłbyś m nie widzieć w  P radze w  twoim  pokoiku. Ale ta ­
jem nica, milczenie jak  d aw n ie j"9).

Cała spraw a, w k tó rą  metody W yspiański włożył tyle zapału i tyle związał 
nadziei, skończyła się niepowodzeniem. U pragniony telegram  nadszedł do 
Paryża 29 grudnia, lecz przyniósł trzy obce nazw iska nagrodzonych artystów... 
W każdym  razie godne pamięci, że pierwszy poważniejszy tu rn ie j artystyczny 
Wyspiańskiego związany był z Czechami.

Na tym  się jednak  związki W yspiańskiego z Czechami nie skończyły. 
W bliżej nie znanych okolicznościach poznał on w  r. 1891 artystę-p lastyka 
czeskiego, F r. Bilka. Z tegoż roku  pochodzi oryginalny po rtre t rysunkow y n a­
szego artysty  w ykonany przez Czecha a reprodukow any w  „Slovanskym  P re- 
hledzie" w  r. 19G8. Znajomość ta  trw ała  tz as  dłuższy i pozostawiła trw ałe  
ślady w  okresie w spółpracy W yspiańskiego z „Życiem" krakowskim . Z P ragi 
sprowadzał on dla tego czasopisma klisze, a w  jednym  z num erów  (z 19 listo­
pada 1898 r.) umieścił reprodukcje trzech dzieł Bilka: Ziemia leci we wszech­
świat, Księga wizji, Chrystus. Na odwrót, redakcja czeskiej „M oderni Revue" 
otrzym ała jego „Jutrzenkę". Zapewne również od czasu w spółpracy z „Ży­
ciem" (którym Czesi bardzo się interesow ali, głównie dzięki Przybyszewskie­
mu) datu je się znajomość W yspiańskiego z m odernistą Jerzym  Karaskiem .

’) O c e n ił ją  W . T r o j a n o w s k i ,  S ta n is ła w  W y sp ia ń s k i.  A r ty s ta -c z ło w ie k -ż y c ie ,  s. 35.
*) K o re s p o n d e n c ję  z  ty m  z w ią z a n ą  o p u b lik o w a n o  w  c z a s o p ism a c h : C zas (27 lis t .  1932): 

P r z e g lą d  N a ro d o w y , 1909, t .  3.
•) C y t. w g  „ P rz e g lą d u  N a ro d o w e g o " , 1909, t .  3, s . 208.

Przegląd Zachodni, n r 10, 1948 Instytut Zachodni
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Wiadomości o W yspiańskim docierały do Czech początkowo dzięki Pola­
kom. Na łam ach redagowanego przez Adolfa Cernego „Slovanskego P feh le- 
du“ ukazyw ały się spraw ozdania z lite ra tu ry  polskiej i korespondencje z K ra­
kowa, które m. in. zaw ierały zwięzłe wiadom ości także' o W yspiańskim. Jako  
m alarza scharakteryzow ał go szerzej St. Rom an Lewandowski w  artykule 
„Najmłodsze m alarstw o polskie", umieszczonym w  n-rze styczniowym z 1899 
roku. Na łam ach ,,Slovanskego P reh ledu" (maj 1902) znajdziem y także w ia­
domość o prem ierze „W esela" i w ielkiej w artości tej sztuki. Z innych czaso­
pism  czeskich „Lumir"' z r. 1905 um ieścił także T. St. Grabowskiego poświę­
cony „Legionowi", ,.Weselu" i „W yzwoleniu" 10). Dopiero jednak  śm ierć poety 
wywołała głębsze echa. P rask i „Den" jeszcze w  r. 1907 przyniósł artykuł Miro­
sław a Kropaćka. Jako  o genialnym  polskim  poecie i m alarzu pisał o W yspiań­
skim  Vaclav K redba w  „Zlatej P radze" (1908, s. 179), zaś w  „Narodnich L istach" 
opublikował F r. V ondracek swoje ,,Vzpominky n a  S tanislava Vyspiańskeho“. 
Obszerny szkic pióra Tad. Nalepińskiego w raz z portre tem  w ykonanym  przez 
Fr. B ilk a 1 przyniósł „Slovansky P rehled" (R. 10. 1908). Ten sam  rocznik cza­
sopisma zaw iera pierwsze tłum aczenia z W yspiańskiego na język czeski pióra 
A. Cernego (Jana Rokyty, Jirego Rubina): Wesoły jestem , wesoły. Do przy­
jacie la  mego, Leona St. — i monolog K onrada z I ak tu  „W yzwolenia". W roku 
następnym  „Slovansky Prehled" przyniósł bardzo dobry przekład „Klątwy" 
również pióra A. Cernego. Potem  ukazywały się następujące ważne pozycje: 
W arszaw ianka (1918), Wesele (1919), P rotesilas i Laodam ia (1920), Pow rót 
Odysa (1923).

Nigdy jednak  W yspiański nie należał w  Czechach do najbardziej znanych 
polskich autorów.

,0) T. S t. G r a b o w s k i ,  W y sp ia ń s k i w  l i t e r a tu r a c h  s ło w ia ń s k ic h . K r y ty k a  1912, t .  4.

Józef M agnuszewski

i
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